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Nadzór i kontrola nad działalnością 
instytucyj opiekuńczych. 


W Dzienniku Ustaw, r. 1923, nr. 92, ukazała się pod poz. 
726 ustawa z dnia 16 sierpnia 1923 roku o opiece społecznej. 
Ma ona wielkie znaczenie pod względem publicznej opieki 
społecznej oraz dobroczynności prywatnej, ponieważ reguluje 
zagadnienie to zasadniczo. Poza tem, na terenie b. Kongre- 
sówki i Kresów Wschodnich nie istniała właściwie żadna usta- 
wowo uregulowana opieka społeczna. Państwo polskie do- 
konało zatem przez wydanie wspomnianej ustawy dzieła 
o wielkiem znaczeniu kulturalnem, otaczając swą opieką ubo- 
gich, niemowlęta, sieroty, bezdomnych, nieuleczalnie chorych 
itd, Ustawa z dnia 16 sierpnia 1923 roku miała pierwotnie 
obejmować cały obszar Rzeczypospolitej, jednakże później- 
szem rozporządzeniem Prezydenta wyjęto z pod jej działania 
województwa Poznańskie, Pomorskie i Śląskie. Na ich te- 
renie mają moc obowiązującą dawniejsze ustawy niemieckie 
przedewszystkiem zaś ustawa o siedzibie wsparcia z dnia 
30 maja 1908. S 

Ustawa polska składa się z 26 artykułów, z których 2% 
opiewa :  „... sposób kontroli i nadzoru nad instytucjami opie- 
kuńczemi, komunalnemi i prywatnemi — unormują ustawy 
Szczegółowe i zastosowane do nich rozporządzenia wyko- 
nawcze*'. Opierając się na tymże artykule oraz na pełno- 
mocnictwach uchwalonych przez ciała ustawodawcze Pre- 
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zydent Rzeczypospolitej wydał dnia 22 kwietnia 1927 r. 

Rozporządzenie o nadzorze i kontroli nad działalnością insty- 

tucyj opiekuńczych. Rozporządzenie posiada zatem moc 

ustawy i składa się z 16 artykułów. 

Artykuł pierwszy zaznacza, że nadzorowi i kontroli pod- 
legają stowarzyszenia, związki, instytucje i zakłady, których 
cele należą do zakresu opieki społecznej. Zakres opieki spo- 
łecznej zaś określił artykuł drugi ustawy z dnia 16 sierpnia 
1923 roku, który brzmi: Opieka społeczna obejmuje w szcze- 
gólności: 

a) opiekę nad niemowlętami, dziećmi i młodzieżą, zwłaszcza 
nad sierotami, półsierotami, dziećmi zaniedbanemi, opusz- 
czonemi, przestępnemi oraz egg przez wpływy 
złego otoczenia; 

b) ochronę macierzyństwa; 

) opiekę nad starcami, inwalidami, kalekami, nieuleczal- 

nie chorymi, upośledzonymi umysłowo i wogóle nad nie- 

zdolnymi do pracy; 

d) opiekę nad bezdomnemi ofiarami wojny i szczególnie 

ciężko poszkodowanemi; 

e) opiekę nad więźniami po odbyciu kary; 

f) walkę z żebractwem, włóczęgostwem, alkoholizmem 

i nierządem: , 

g) pomoc instytucjom prywatnym i współdziałanie z niemi. 

Ponieważ artykuł ten obejmuje istotnie wszystkie za- 
gadnienia opieki społecznej wzgl. akcji charytatywnej, przeto 
z tytułu celu wzgl. zadań żadna instytucja opiekuńcza nie 
będzie mogła się usunąć z pod kontroli. To samo dotyczy 
także formy organizacyjnej instytucji, gdyż artykuł wspomi- 
na wyraźnie: „niezależnie od formy, w jakiej powstały i nie- 
zależnie od nazwy'*. Chociażby zatem instytucja opiekuńcza 
przyjęła formę lub nazwę towarzystwa handlowego, np. To- 
warzystwa z ograniczoną poręką lub Towarzystwa akcyi- 
nego, mimo to podlega rozporządzeniu. Jednakże artykuł 
pierwszy dopuszcza wyjątek i wyjmuje z pod ustawy związki 
publiczno-prawne i wyznaniowe. Do sprawy tej wrócimy 
w następnym numerze naszego pisma. 

Artykuł drugi wymienia władze, którym przysługuje 
prawo nadzoru i rozróżnia władze pierwszej i drugiej instan- 
cji. Władzami pierwszej instancji są zasadniczo starostowie, 
ponadto na obszarze b. zaboru rosyjskiego komisarze rządu. 
W miastach b. zaboru austrjackiego o własnym statucie są 
władzami pierwszej instancji magistraty, w miastach b. za- 
boru pruskiego wydzielonych z powiatów prezydenci tychże 
miast. 

Władzami drugiej instancji są wojewodowie. Nad in- 
stytucjami stołecznego miasta Warszawy wykonywa nadzór 
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wyłącznie Minister Pracy. i Opieki Społecznej w porozumie- 
niu z Ministrem Spraw Wewnętrznych. 

Poza tem zachodzą instytucje będące pod zarządem 
związków samorządowych; nad niemi sprawują nadzór wła- 
dze nadzorcze tychże związków. 

Dalsze artykuły, od 3-go do 10-go, określają sposób nad- 
zoru i kontroli. 

1. Wszelkie instytucje objęte artykułem pierwszym po- 
winny przesyłać roczne sprawozdanie z działalności za rok 
ubiegły właściwej władzy nadzorczej. Celem ułatwienia tej 
czynności zamierza Minister Pracy i Opieki Społecznej wy- 
dać szczegółowe przepisy dotyczące rachunkowości oraz 
AKA jakim odpowiadać winny roczne sprawozdania 
art. 3). 

2. Władze nadzorcze mają prawo żądania wszelkich wy- 
iaśnień i dokumentów, dotyczących instytucyj. Ponadto przy- 
sługuje tymże władzom prawo przeprowadzenia rewizji dzia- 
łalności (art. 4). 

3. Wszystkie instytucje powinny posiadać wewnętrzne 
regulaminy, które określają przedewszystkiem przeznacze- 
nie zakładu, maksymalną ilość miejsc w zakładzie, warunki 
przyjmowania i usuwania pensjonarjuszy oraz ogólny roz- 
kład dnia zakładowego. z 

Rozporządzenie poświęca specjalną uwagę zakładom po- 
bierającym opłaty od pensjonariuszy oraz zakładom, które 
czerpią na utrzymanie zakładu z zysków osiągniętych z pracy 
pensjonarjuszy. W tym wypadku mają regulaminy przewidy- 
wać wysokość tych opłat oraz określić warunki pracy pen- 
sjonarjuszy. A 

Minister Pracy i Opieki Społecznej zapowiada wydanie 
Bes (gz przepisów odnośnie do regulaminów zakładowych 
art. 5). 

4. Następny przepis nakłada na wszystkie zakłady opie- 
PS obowiązek prowadzenia wykazu  pensjonarjuszy 
art. 6). 

5. Artykuł siódmy domaga się, aby każdy zakład posia- 
dał kierownika stałego i odpowiedzialnego za prowadzenie 
zakładu. AE 

Rozporządzenie zapowiada, że Minister Pracy i Opieki 
Społecznej określi kwalifikacje, jakie posiadać powinni kie- 
rownicy poszczególnych kategoryj zakładów (art. 7). 

6. Dalszy przepis przyznaje władzom nadzorczym pra- 
wo dokonywania inspekcyj zakładów opiekuńczych. Kierow- 
nictwo zakładu ma. obowiązek dopuszczenia urzędników 
inspekcji do wizytowania pomieszczeń zakładu (art. 8). dż 

7. Następne dwa artykuły oznaczają pewne ścieśnienie 


uprawnień wymienionych powyżej. 
ii” 
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Nie wszystkie czynności zakładów podlegają kontroli 
władz państwowych, a jedynie pod względem zgodności 
z obowiązującemi przepisami (art. 9). 

Każdy zakład ma też prawo odwołania od zarządzenia 
władz nadzorczych wydanych na podstawie przepisów niniej- 
szej ustawy. W razie odwołania zarządzenia wydane nie 
mogą być wykonane aż do rozstrzygnięcia. Jedynie zarzą- 
dzenia w zakresie sanitarno-higjenicznym muszą być na- 
tychmiast wykonane — bez względu na odwołanie (art. 10). 

Artykuły jednasty i dwunasty ustawy omawiają sankcje, 
jakie przysługują władzom nadzorczym, gdyby zakłady nie 
zastosowały się: 

1) do wyżej wymienionych postanowień, 

2) do rozporządzeń, jakie Minister Pracy i Opieki Społecz- 
nej wyda na podstawie niniejszej ustawy (art. 3, 5, 7), 

3) do zarządzeń władz nadzorczych (oczywiście z zastrze- 
żeniem art. 9). 

W tych wypadkach przysługują władzom nadzorczym 
następujące uprawnienia: 

1) prawo upomnienia na piśmie zarządu stowarzyszenia lub 
związku wzgl. kierownictwa instytucji opiekuńczej, 

2) w razie bezskutecznych -kilkakrotnych upomnień prawo 
żądania usunięcia kierownika zakładu, 

3) w razie szczególnie poważnych lub powtarzających się 
wykroczeń prawo wprowadzenia przymusowego zarzą- 
du stowarzyszenia, związku, instytucji lub zakładu na 
czas niezbędny dla usunięcia wadliwości. 

Ostatnie, szczególnie uciążliwe zarządzenie zareęzerwo- 
wane jest Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej. Tenże może 
powołać do wykónania tegoż przymusowego zarządu zwią-, 
zek samorządowy, który się od przyjęcia tego obowiązku 
uchylić nie może. 

Następny artykuł (13) wymienia pewne przywileje, jakie 
Minister Pracy i Opieki Społecznej nadać może stowarzysze- 
niom, związkom, instytucjom i zakładom. Przywileje te po- 
legają na prawie żądania zwrotu wydatków poniesionych za 
sprawowanie opieki. Zwrotów tych domagać się można albo 
od związków samorządowych, zobowiązanych do wykony- 
wania opieki trwałej jak również od innych osób prawnych 
oraz od osób fizycznych, obowiązanych do wykonywania 
opieki. Tym sposobem stowarzyszenia, związki, instytucje 
i zakłady, które otrzymają ten przywilej, będą niejako zrów- 
nane z związkami samorządowemi. 

Końcowe artykuły, 14—16, mają znaczenie więcej for- 
malne. 

Pierwszy z nich zaznacza, że rozporządzenie Prezydenta 
nie znosi ustawowych kompetencyj innych władz naczelnych; 
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następny, że wykonanie rozporządzenia należy do kompetencji 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej. Ostatni wreszcie artykuł 
zaznacza, że rozporządzenie wchodzi w życie w miesiąc po 
ogłoszeniu, a zatem z dniem 22-gim maja 1927 r. Obowiązuje 
ono na całym obszarze Rzeczypospolitej za wyjątkiem wo- 
jewództwa śląskiego. 


Stefan Wilczyński. : 
Ogródki działkowe 
jako zagadnienie społeczne. 


f 
| 7 AF 
| Zagadnienia natury społecznej, wypływające z troski 
p o zapewnienie bytu najszerszym warstwom ludności, wybiły 
| się szczególnie po wojnie światowej na pierwszy plan działa- 
i nia ciał ustawodawczych i wykonawczych. Ochrona zdrowia 
| i życia pracownika, zabezpieczenie go na wypadek choroby, 
bezrobocia, kalectwa i starości, wszystko to zostało w ostat- 
R nich czasach ujęte w szereg ustaw socjalnych, stanowiących 
i dzisiaj pokaźny dział w ustawodawstwie państw Europy 
i innych części Świata. Masy pracujące, biorące udział bez- 
pośredni w wzmaganiu się narodów, najbardziej odczuły 
skutki wojny. To też słusznem jest, że państwa, zwłaszcza 
europejskie, wzięły w specjalną ochronę klasę pracującą, wi- 
dząc w tem nietylko obronę interesów samych pracowników, 
lecz również spokój i bezpieczeństwo państwa oraz gwaran- 
cię nienaruszalności jego granic. 

Nic jest więc przypadkiem, że Konstytucja Rzeczypospo- 
litej Polskiej w par. 102, uznając pracę jako główną podstawę 
| bogactwa Rzeczypospolitej, gwarantuje jej należną opiekę. 
i 
| 
d 


Ustawodawstwo społeczne odnosi się przeważnie jednak do 
strony materjalnej obywatela. 
Chcąc podnieść jednostkę na poziom wyższy — należy 
również i przedewszystkiem podnieść jego stronę moralną 
; i duchową, szczególnie jeśli chodzi o warstwy zamieszkałe 
4 w miastach, które oddziaływują na swych mieszkańców 
przeważnie deprawująco. : 
Aby cel ten osiągnąć, do współpracy musi stanąć całe 
społeczeństwo, przedewszystkiem samorząd i odnośne in- 
stytucje społeczne. Bardzo poważny udział w tej pracy win- 
| ny wziąć również nasze Kasy Chorych. Obejmując ara” 
z rodzinami ubezpieczonych w pewnych dzielnicach kraju O 
i 50 do 70% ogółu ludności, i to przeważnie uboższej i przed- 
| stawiając sobą potężny czynnik w życiu zbiorowem narodu, 
f Kasy Chorych są wybitnie zainteresowane nietylko w zdro- 
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wiu fizycznem tych olbrzymich rzesz obywateli, lecz rów- 
nież w ich zdrowiu moralnem. Wypadki naprzykład symu- 
lacji, nadużywania świadczeń od Kas Chorych, mające — 


niestety — miejsce, nie zachodziłyby wzgl. zachodziłyby 
rzadko, gdyby rzesze ubezpieczonych miały silne poczucie 
prawości i stały na wysokim stopniu etyki. Winny więc 


Kasy Chorych, nietylko już ze względów wychowawczych, 
lecz również i ze względu na dobrze zrozumiany własny in- 
teres Kas, współdziałać ze wszystkiemi zainteresowanemi 
czynnikami w podniesieniu etyki klasy pracującej, w pierw- 
szym zaś rzędzie z zarządami komun, Ściśle zaś miast. 

Taką formą opieki, podnoszącą materjalnie i moralnie 
szerokie warstwy ludności, zamieszkałe w miastach, są tak 
zwanę ogródki działkowe. 

Ogródki działkowe jest to pewna przestrzeń, przezna- 
czona na hodowlę jarzyn i owoców, położona w środku prze- 
ważnie jednak na peryferjach miasta, o przestrzeni kilku lub 
kilkunastu hektarów, odpowiednio ogrodzona, podzielona na 
parcelki od 300 do 500 m*., zaopatrzona w wodociągi lub stu- 
dnie. 

Najodpowiedniejsze okazały się kolonje złożone od 300 
„, do 400 parcel. Kolonja taka winna być położona niedaleko 
od większych skupień ludności pracującej tak, aby przestrzeń 
„dr dj na przebycie z domu do kolonii nie była zbyt 
wielką. 

Pożądanem jest, aby gleba pod ogródki była przepuszczal- 
na, grunt — ze względu na konieczny ściek wód deszczo- 
wych — lekko pochyły, oraz by podglebie nie zawierało 
szkodliwych pod względem chemicznym i bakterjologicznym 
pierwiastków. Nie zaleca się zatem zakładać ogródków tam 
gdzie były dawniej bagna, śmietniska, cmentarze i t. p. Rów- 
nież i otoczenie.kolonji winno odpowiadać pewnym wymogom 
natury higjenicznej: plac powinien być możliwie nieobudo- 
wany, aby świeże powietrze i słońce miały łatwy dostęp. 
W otoczeniu nie winny znajdować się przedsiębiorstwa, za- 
nieczyszczające powietrze lub przeszkadzające zbytnio ha- 
łasem, jak fabryki chemiczne, garbarnie, kuźnie i t. p. 

Zadaniem władz komunalnych jest wydzielenie w różnych 
punktach miasta odpowiednich na ten cel terenów, ogrodze- 
nie ich nazewnątrz, rozbicie kolonji na działki, doprowadze- 
nie de kolonij odpowiedniej drogi (możliwie tramwaju), za- 
opatrzenie ją w wodę oraz, jeśli środki na to zezwalają, przy- 
dzielanie kolonjom in$truktora, który byłby doradcą facho- 
wym działkowców. Miasto, o ile nie posiada terenów włas- 
nych, winno nabyć takowe z wolnej ręki, ewentl. starać się 
o wywłaszczenie przymusowe, wychodząc z założenia, że 
zakładanie ogródków działkowych jest tak samo konieczno- 
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ścią publiczną, jak zakładanie plantacyj miejskich lub budowa 
szpitali, szkół, domów i t. p. 

Koszty urządzenia kolonji ogródków działkowych, wyło- 
żone przez. miasto, zwracają się zczasem, gdyż działkowcy 
płacą czynsz dzierżawny. Urządzanie więc kolonji nie jest 
dla miasta przedsięwzięciem deficytowem. Sprawy kolonij 
winny być w gospodarce miasta wydzielone w specjalną de- 
putację, w miastach zaś mniejszych przydzielone do deputacji 
opieki społecznej. 

Zadaniem tej deputacji winno być: 

1) opracowanie i ustalenie umów dzierżawnych, statutów 
towarzystw, regulaminów i t. p.; BY 

2) planowe rozmieszczanie nowo projektowanych kolonij 
w planie rozbudowy miasta; 

3) zakładanie nowych kolonij i rozdzielanie parcel reflektan- 
tom w pierwszym rzędzie rodzinom, obarczonym większą 
ilością członków; i 

4) udzielanie pomocy fachowej przez doświadczonego ogrod- 
nika — instruktora, urządzanie przez niego pogadanek, 
pokazów, wystaw wyprodukowanych płodów, i t. p.; 

5) gromadzenie wszelkich materjałów statystycznych, pro- 
paganda idei ogródków, wydawanie biuletynów i t. P.; 

6) inkasowanie należności od dzierżawców za dzierżawione 
parcelki, ewentl. pomoc kredytowa, dostarczanie dzier- 
żawcom za opłatą krzewów, drzew i t. p. 

Każda kolonja winna stanowić całość i rządzić się auto- 
nomicznie. Kolonią” zarządza zarząd z prezesem na czele, 
wybieranym wraz z zarządem na walnem zebraniu działkow- 
ców. Zarząd winien czuwać nad przestrzeganiem przez dział- 
kowców przepisów statutu i regulaminu, być łącznikiem mię- 
dzy działkowcami, a deputacją miejską, ściągać od członka 
składki, opłacać wodę, stróża i t. p., oraz czuwać nad po- 
rządkiem wogóle. | i 

Przy urządzaniu ogródka (działki) należy kierować się 
zasadą racjonalnego i ekonomicznego podziału parcelki Z za- 
chowaniem przytem strony estetycznej. Najracjonalniejszym 
i najwięcej stosowanym jest podział następujący. Parcelkę 
przedziela wzdłuż ścieżka od.0,80 do 1,20 m. szerokości, pro- 
wadząca do altanki, ustawionej w końcu ogródka, w odległo- 
ści 1 do 2 m. od tylnej granicy. Ścieżkę tę, zazwyczaj obra- 
mowaną cegłami lub płytami cementowemi, zdobią po obu 
stronach rabaty kwiatów, wśród których rosną róże, agresty 
i porzeczki pienne. Krzaczaste porzeczki, agresty I maliny 
wysadzone są na rabatkach wąskich, wzdłuż granic ogródka. 
Pola powstałe przez podział ścieżką środkową, podzielone są 
na zagonki warzywne, na których w rzędach stoją drzewka 
owocowe karłowate (piramidy) w odległości 4—5 metrów od 
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siebie. Szpalery owocowe stoją wzdłuż Ścianki środkowej 
lub przy bocznych gankach. W cienistym kąciku w końcu 
ogródka umieszczony jest dół do kompostu, a miejsce do za- 
baw dla dzieci i skrzynka z piaskiem w miejscu słonecznem. 
Kilka zagonów na truskawki, rabarbar i szparagi należy, ze 
względu na płodozmian, umieścić osobno. 

Ogródek opłotkowany jest w sposób najtańszy, zazwy- 
czaj drutem lub cienkiemi sztachetami, oczywiście na koszt 
dzierżawcy parceli. Również koszty altanki i innych urzą- 
dzeń w ogródku ponosi dzierżawca. 

Jako zasadę należy przyjąć, że działkę winien uprawiać 
jej posiadacz wraz z rodziną z wykluczeniem pracy najemnej. 

Inicjatorem idei ogródków działkowych, które pierwsze 
powstały w Niemczech, był lekarz lipski Schreber. Z jego 
inicjatywy założył w roku 1864 w Lipsku dyrektor Szkoły 
dr. Hauschild małe ogródeczki dziecięce czyli zagoniki, któ- 
rych myślą przewodnią było odciągnięcie dzieci od zgubnych 
wpływów ulicy i pobudzenie w nich umiłowania natury. 

Idea ta znalazła dużo zwolenników między starszymi, 
którzy poznali wkrótce błogie skutki pracy w ogrodzie. 
Rychło zaczęły powstawać liczne kolonie z coraz to więk- 
szemi ogródkami, grupującemi się wokół wspólnego więk- 
szego boiska. 

Akcja ta rozwinęła się zagranicą — a zwłaszcza w Niem- 
czech — do imponujących rozmiarów. 

Gdy w roku 1921 było w Niemczech ogródków działko- 
wych 300 000 — to w roku 1925 liczba ich wzrosła do 1 500 000, 
w Anglji zaś w tym samym czasie istniało ich 1 200 000. 

Władze państwowe w Niemczech, w zrozumieniu tych 
potrzeb, wydały szereg ustaw i rozporządzeń, regulujących 
istnienie i rozwój ogródków działkowych i otaczających je 
wydatną opieką. 

Najważniejsze przepisy ustalają maksymalną wysokość 
czynszu dzierżawnego za ogródki, regulują spory i zakazują 
poddzierżawienie gruntów osobom prywatnym dla dalszego 
ich wydzierżawiania w celach spekulacyjnych osobom trzecim. 

Prawo to zostaje zastrzeżonę wyłącznie korporacjom 
miejskim oraz instytucjom i towarzystwom o charakterze spo- 
łecznym, jak np. Czerwony Krzyż, towarzystwom dla popie- 
rania przyrodolecznictwa oraz towarzystwom przeciwgruź- 
licznym i innym. 

Wiele poparcia doznają ogródki działkowe od Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej, od Kas Chorych, zakładów 
ubezpieczeń społecznych, od prywatnych towarzystw ubez- 
pieczeniowych, towarzystw przeciwgruźliczych i innych. 
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Instytucje wymienione chętnie udzielają na te cele poży- 
czek nisko lub bezprocentowych, często zapomóg bezzwrot- 
nych, wychodząc z założenia, że przez tworzenie licznych 
kolonij ogródków działkowych podnosi się stan zdrowotny 
udności, co z biegiem czasu wpływa pośrednio na zmniejsze- 
nie wydatków na lecznictwo społeczne, .t. į. budowę szpitali 
i uzdrowisk. , tigr 

Również niemiecka ustawa o reformie rolnej popiera 
tworzenie ogródków działkowych. 

W Polsce idea ogródków działkowych jest stosunkowo 
nowa i ogródki te są dotychczas mało znane. Z miast b. za- 
boru austrjackiego posiada większą ilość ogródków działko- 
wych miasto Lwów, oraz szereg ogródków miasto Kraków. 

W b. zaborze rosyjskim idea ogródków działkowych do- 
piero się przyjmuje i organizuje się ogródki w Warszawie, 
Łodzi, Radomiu i Lublinie. Ziemie b. zaboru pruskiego idą 
pod tym względem na pierwszem miejscu. 

Na pierwszy plan wysuwa się miasto Katowice, posiada- 
jące w swych granicach około 500 ha ogródków działkowych, 
z czego na terenach miejskich około 10 ha. 

Miasto Poznań posiadało w roku 1920 — 6 kolonij o ob- 
szarze 15,5 ha. x 

W roku 1922 utworzono osobny zarząd dla spraw ogród- 
ków działkowych i rozpoczęto planową pracę nad ich powięk- 
szeniem i udoskonaleniem. Urząd ten zorganizowano według 
zasad przyjętych i wypróbowanych w Niemczech. W wyniku 
tej pracy wzrosła liczba kolonij do 9, o obszarze 53,3 ha 
z około 1300 parcelami. Ą 

Poza tem istnieje w obrębie granic miasta» Poznania dal- 
sze 50 ha innych ogródków działkowych na terenach pań- 
stwowych i prywatnych, które narazie nie objęte są kompe- 
tencją miejskiego urzędu dla spraw ogródków działkowych. 
Ogółem posiada więc miasto Poznań około 103 ha ogródków 
działkowych, z ogólną liczbą działek około 2500. W dalszym 
planie projektuje się na przyszłość zakładanie nowych, sta- 
łych i wzorowych kolonij o większych rozmiarach. 


Kartoteka na usługach duszpasterstwa. 
(C. d.) 
MI. Wypisanie kart. 


Wypełnienie kart do kartoteki można przeprowadzić 
w różny sposób zależnie od wielkości parafji. 

Duszpasterz może osobiście względnie przez księży pa- 
rafjalnych spisywać personalja parafjan, chodząc od domu do 
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domu, od rodziny do rodziny. Sprawę tę może proboszcz 
powierzyć także osobom świeckim w pracy duszpasterskiej 
czynnym. O ile parafja posiada siostry parafjalne, można 
także się niemi wyręczyć. 

Jednakże ten sposób wypisywania kart stosować można 
w mniejszych parafjach. W wielkomiejskich stosunkach dusz- 
pasterskich nasuwałyby się przy tego rodzaju sporządzeniu 
kartoteki niemałe trudności. Chodzenie po domach stałoby 
się bardzo uciążliwem dla poszczególnych osób — a sprawa 
sama cierpieć musiałaby na zwłoce. Poza tem w środowiskach 
wielkomiejskich napotyka się na rozmaite typy ludzi, którzy 
robiliby pewne trudności przy spisywaniu ich personalij, a na- 
wet nie podaliby ścisłych i wiarogodnych informacyj, które 
są ważne w pracy duszpasterskiej, jak np. małżeństwo cy- 
wilne, proceder prostytucji itd. 

Dlatego wydaje się najlepszym sposobem wypisywanie 
kart według zgłoszeń policyjnych. Można pracę tę polecić 
za umówioną opłatą urzędnikom policyjnym w tym dziale 
pracującym, lub też wykonać to przez własny personel — 
oczywista w obydwóch wypadkach za poprzedniem zezwo- 
leniem odnośnych władz policyjnych. 

Szczegóły zaś, nie zanotowane w kartotece policyjnej 
uzupełnia się z własnych obserwacyj, akt parafjalnych, zrze- 
szeń kościelnych, deputacji ubogich. Wszelkie inne infor- 
macje mogą zbierać siostry parafjalne, stykające się z prze- 
ważną częścią parafjan. 

Wypisanie kart powinno nastąpić w jak najkrótszym 
czasie, albowiem w czasie wypisywania odbywają się prze- 
prowadzki, które bezwzględnie zanotować trzeba. 

Po skończonem wypisywaniu należy karty ułożyć. Można 
to przeprowadzić w dwojaki sposób, alfabetycznie albo we- 
dług ulic. Ostatni sposób układania kartoteki zaleca się wów- 
czas, jeżeli się zaprowadza kartotekę podwójną, t. zn. alfabe- 
tyczną i ulicami ułożoną. W przeciwnym razie nie odda 
kartoteka tych korzyści, któreby, oddać powinna. 
>. Przy alfabetycznem ułożeniu kart należy uwzględnić 
ilość kart wypisanych. Do 800 kart wystarczy alfabet po- 
dzielony na 25 części, od 800 = 2000 na 50 części, od 2000 po- 
cząwszy na 100 części: np. Ab = Ad, Af = Ak, Al = An. itd. 
Dla łatwiejszego wyszukania karty posługiwać się można 
tzw. kartami przewodniemi, koloru odmiennego od koloru 
kart wypisanych z małą 3% cm. długą a 10 mm. wysoką ponad 
kartę wystającą nasadką, przeznaczoną na wypisanie alfabetu. 

Przy układaniu kartoteki według ulic posługiwać się 
należy kartami przewodniemi o 10 mm. na całą szerokość 
wyższemi od kart wypisanych. 
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Karty ułożone przechowuje się w skrzyniach o 1 lub 2 
szufladach specjalnie dla kartoteki sporządzonych. Każda szu- 
lada mieści w sobie około 800 kart. 


IV. Prowadzenie wykończonej kartoteki paratjalnej. 

Aby kartoteka oddawała rzeczywiste usługi duszpaste- 
rzowi i aby go informowała w każdej chwili o stanie parafji, 
musi ona być dokładnie prowadzona. W tym celu należy : 

a) Zanotować każdorazową przeprowadzkę parafjanina, 
czy to zmieniającego miejsce zamieszkania w obrębie parafii, 
czy też zmieniającego wogóle swoją parafję. Nowo-sprowa- 
dzający się otrzymuje nową kartę, o ile nie prześle jej daw- 
niejszy proboszcz. Ż 

Najlepszych informacyj w tym względzie udzielić może 
Urząd policyjny, ponieważ każdy obywatel jest pod karą po- 
licyjną zobowiązany policji donieść każdorazową zmianę za- 
mieszkania. 3 

b) Postarać się o spis ślubów cywilnych, które zawierają 
parafjanie i to z dokładnem podaniem wyznania poszczegól- 
nych stron. Dalej należy się postarać o spis nowonarodzo- 
nych dzieci z rodziców katolików oraz zgonów katolików. 
Wszystkie te szczegóły podać nam może Urząd Stanu Cywil- 
nego. 

c) Wkońcu należy wejść w kontakt z Sądem Okręgo- 
wym, aby tenże doniósł o każdorazowem wystąpieniu kato- 
lika z gminy katolickiej. Przy tej okazji nadmienić należy, 
że oświadczenie katolika w biurze parafjalnem o wystąpieniu 
z Kościoła katolickiego nie ma żadnego waloru, ponieważ 
do uprawomocnienia jego decyzji należy wyrok Sądu Okrę- 
gowego. 

Jak z powyższego wynika, jest rzeczą konieczną być 
w ścisłym kontakcie z poszczególnemi urzędami, które nam 
nigdy nie odmówią pomocy w tym względzie. 

Jeżeli mamy na względzie kartotekę w większych mia- 
stach o liczniejszych parafjach to prowadzenie kartoteki musi 
być oddane jednej centralnej instytucji, która całem prowadze- 
niem się zajmie. Niepodobna bowiem wymagać od urzędów, 
aby one dzieliły wszelkie zgłoszenia na kilkanaście parafij. 

Wystarczy umowa, aby poszczególne urzędy dostarczały 
co tydzień zmiany notowane w ich księgach do instytucji 
centralnej, a ona podzieli przez własny personel poszczególne 
zgłoszenia na odnośne parafje. Zamiany te należy natych- 
miast zanotować w kartotece parafjalnej przez osobę, która 
w centralnej instytucji pracuje. W ten sposób będzie pro- 
a aea kartoteki jednolite i odda duszpasterzowi poważne 
usługi. 
A, 
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Wanda Chłapowska. 
Zebranie pań tzynńych 


Towarzystwa Św. Wincentego a Paulo. 
(Referat.) 


Rada Wyższa poleciła mi wygłosić referat na powyższy 
temat, temat bardzo prosty na pozór — jednak omówienie 
jego przydać się może. Na zebraniu pań czynnych dbać prze- 
cież trzeba i o formy parlamentarne i o nastrój odpowiadający 
wzniosłej idei, której panie miłosierdzia służą. Wielki na$z 
Patron św. Wincenty, który zrzeszał pod swoim sztandarem 
krocie i tysiące pracowników, z pewnością oficjalnie nie 
przewodniczył zebraniom, nie żądał formalnych protokółów, 
nie przeprowadzał dyskusji i głosowania nad wnioskami it. p. 
Ale czasy się zmieniły — w ślad rozwoju cywilizacji, w mia- 
rę rozszerzania się miłosierdzia świeckiego dbać musimy, aby 
nasza akcja charytatywna ujęta była, że tak powiem w karby 
nowoczesnej organizacji. Pierwszym etapem jej są skromne, 
czasem bardzo nieliczne, pozornie mało znaczące zebrania 
pań czynnych, będące jednak podstawą działalności naszego 
Towarzystwa. 

Przejęcie się uczuciem miłości bliźniego w całej jej wiel- 

kiej doniosłości, a zarazem szczytnej doskonałości i przestrze- 
ganie zarazem pewnej koniecznej biurokracji dadzą zebraniu 
pań czynnych te cechy, które sprawie konkretnie przysłużyć 
się mogą. 
; Zaznaczam, że tytuł mi podany brzmi: „Zebraniepań 
czynnych'; więc nie chodzi tu tylko o to, w jaki sposób 
niem kierować, ale w jaki sposób wszyscy obecni członko- 
wie czynni współdziałać w niem mają. 

Pozwolą panie, że nim wejdziemy do lokalu, w którym 
zebranie ma się odbyć, ośmielę się zawczasu przypomnieć 
punktualność, tak konieczną w naszem życiu prywat- 
nem, społecznem, publicznem. 

Owiane niezaprzeczenie duchem miłości bliźniego scho- 
dzimy się na zebranie, a pamiętajmy, że miłość bliźniego, 
która nas tu prowadzi, jest zdaniem wielkiego kaznodziei, bar- 
dzo wielką panią, otaczającą się licznym dworem, a poza tem, 
że dobroć serca jest pono podstawą tego prawdziwego, do- 
brego wychowania — więc towarzyszyć nam muszą i uprzej- 
mość i serdeczność i współczucie potrzebne i pogoda ducha 
i trzeźwy nie osobisty sąd i objektywne pojmowanie sprawy. 
Witajmy się nawzajem i uprzejmie i serdecznie, wprowadza- 
jąc od razu, że tak powiem siostrząny nastrój wśród zebra- 
nych. O ile zejdziemy się rychlej, pytajmy o troski i kłopoty 
osobiste, zapominajmy o własnych biedach, wyzbądźmy się 
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ewentualnych małostek i postanówmy sobie patrzeć, są- 
dzić i debatować w poszczególnych sprawach li tylko z pun- 
ktu widzenia miłości bliźniego. , 

Miło jest bardzo, gdy zebranie odbywa się w domach 
zakonnych, poprzedzone błogosławieństwem Najśw. Sakra- 
mentu. Ciepło bijące z Tabernakulum ogrzeje nasze Serca 
i skupienie wewnętrzne wzmoży. O ile zaś zebranie odbywa 
się w domach prywatnych, to niechaj stół odpowiednio przy- 
gotowany będzie t. j. usunięte z niego wszystko to, co nie 
należy do obrad, a przygotowane zawczasu atrament i pióro 
i ołówek i bibuła i papier i ustawy Tow. św. Wincentego 
i książka czytań duchownych i książki potrzebne. Skarbnicz- 
ka, o ile to jest w zwyczaju, przynosi kasę i swoją książkę, se- 
kretarka książkę protokółów, a szafarka książkę szatni 1 na- 
turaliji. , 

Lecz i chwila rozpoczęcia zebrania się zbliża. 

Rozpoczyna się je zwykłą modlitwą odmówioną przez 
X. dyrektora, lub w jego zastępstwie przez przewodniczącą. 
Przewodnicząca winna zawczasu, czy to na krótkiem zebra- 
niu żarządu (bardzo są one wskazane) lub w dowolnej chwili 
ułożyć sama, czy też wspólnie z wiceprzewodniczącą i se- 
kretarką (zawsze wspólna praca winna być przestrzegana) 
porządek obrad. Pamiętajmy, że im zebranie lepiej obmyślo- 
ne i przygotowane, tem króciej trwa, a tem jest owocniejsze. 

Szemat porządku obrad pozwalam tu sobie podać: 
Modlitwa i zagajenie. 

Czytanie duchowne. 
Sprawdzenie obecnych. 
Odczytanie i przejście protokółu. 
Sprawozdanie skarbniczki. 
Sprawozdanie pań okręgowych. 
Nowe wnioski o zapomogi. 
Sprawy bieżące. 

Wolne głosy. 

10. Ustalenie pracy do przyszłego zebrania. 

11. Zakończenie i modlitwa. 

Uwzględnić trzeba naturalnie lokalne stosunki. 

ad 1) Po krótkiem zagajeniu i modlitwie, na- 
stępuje ad 2) czytanie duchowne, nie za długie, 
o którem zapomnieć nie trzeba. Podałam na walnem zebra- 
niu w d. 9. XII. z. r. spis książek, których treść nadaje się na 
zebranie Tow. św. Wincentego i które już w niejednej kon- 
ferencji dużo dobrego zrobiły. 

ad 3) Przy sprawdzeniu obecnych dbać mu- 
simy, aby osoby nieobecne uniewinniały się i to istotnie waż- 
ną przeszkodą, a uniewinnianie zawsze wvmienić musimy | Za- 
notować w protokóle. 
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Przewodnicząca, lub też X. dyrektor — zależy, kto pro- 
wadzi zebranie, wzywa do ad 4) odczytania proto- 
kółu; po wysłuchaniu go przez obecnych pyta, czy wszyscy 
się nań godzą, poczem podpisuje go. Bardzo to ważne, aby 
. zgodę na protokół obecni oświadczyli, bo czasem później 
nawet po kilku latach przychodzi zakwestjonowanie tej lub 
owej uchwały z zebrania dawno odbytego. Przejść trzeba 
protokół punkt po punkcie. Stwierdzić, czy uchwały zostały 
przeprowadzone, polecenia poszczególne wydane, a wymie- 
nione sprawy czy są jeszcze aktualne. Przejście dobrze opra- 
cowanego — a o takim tylko myślę — protokółu z poprzedniego 
zebrania, to bardzo ważna chwila — to pewien rachunek 
sumienia, stwierdzenie, czy się co zrobiło od ostatniego ze- 
brania, czy też wszystko stanęło na martwym punkcie. Wpro» 
wadza to ożywienie w zebranie i świadomość, że się naogół 
pracuje i myśli o konferencji i poza* zebraniem. 


ad 5) Kasjerka odczytuje sprawozdanie ka- 
sow e od ostatniego zebrania, odczytuje, jak to zwykle bywa 
najprzód dochody, a potem rozchody. Nie można tego punktu 
ominąć, choć czasem to minimalne cyfry, ale raz w miesiąc 
przynajmniej uprzytomnić sobie trzeba stan finansowy. 


ad 6) Sprawozdanie pań okręgowych to do- 
niosły moment (zależy to od warunków lokalnych, czy 
to się czyni na każdem zebraniu lub rzadziej). Panie podają 
jedna po drugiej według raz przeprowadzonych okręgów ilość 
oddanych wizyt, stan odwiedzanych biednych i odpowiedzi 
na wszystkie pytania w książeczkach, w które stale są za- 
opatrzone. O takich książeczkach pań okręgowych, jak 
i innych drukach biurowych powie inna referentka. Przy 
omawianiu poszczególnych biednych następuje żywsza wy- 
miana zdań, więc i w tym wypadku, jak i w czasie całego 
zebrania panie chcące przemówić, zwracają się do przewod- 
niczącej z prośbą o pozwolenie zabrania głosu. 
Mówić o ile możności nie za długo, przygotować w myśli 
przemówienie i treściwie się wyrazić, o ile się nie ma daru 
słowa spisać na karteczce. Gdy już zakończymy, że tak po- 
wiem rewię dotychczas wspieranych biednych, następują 
ad 7) Wnioski okręgowych o nowe zapomogi, 
lecz umotywowane rzeczowo, zaopatrzone dokładnemi da- 
nemi, które to pytania są wyszczególnione w książeczce. 
Przewodnicząca stwierdza przez głosowanie, czy wszyscy 
obecni godzą się na udzielenie wsparcia — mam nadzieję, że 
prócz małych wyjątków w naturaljach — i czy jednarazowo 
czy też na dłużej — rozdziela się bony, ewentl. czeki na pie- 
niądze, o ile daj Boże, sa w banku, lub wypłaca się zaraz 
gotówką na zebraniu. 
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ad 8) Do spraw bieżących należy urządzenie 
gwiazdki, święconego, ubranie dzieci do I-szej komunii ŚW. 
urządzenie dnia św. Wincentego, zakup większej ilości natif- 
ralji, wenty, loterje, dni kwiatka, zakup opałów, wieczornice, 
przedstawienia i inne imprezy, objazd okolicy o zapomogi — 
to są sprawy oma%iane pod punktem 8 — w miarę pory, po- 
trzeby i czasu. Czasem zaleca się stworzenie osobnego 
komitetu dla poszczególnych spraw, powołując osoby nie na- 
leżące do pań czynnych, bo bywa, że niektóre z nich pracują 
dobrze na krótszą metę i materialnie konferencji się przysłużą. 

ad9) Wolne głosy schodzą się zwykle z wyżej Wy- 
mienionemi punktami, a przewodnicząca przed zamknięciem 
zebrania pyta jeszcze ad 10), czy wszystkie 
tematy wyczerpane, streszcza najważniel- 
szeuchwały iustala pracę do przyszłego Ze- 
brania. Bardzo to ważne, aby rozchodzące panie, wycho- 
dząc z zebrania, uprzytomniły sobie, że czasu nie straciły 
i spamiętały sobie, co im poruczono wypełnić. 

ad 11) Krótką, lecz szczerą i serdeczną modlitwą —- 
tak szczerą, jak winną być chęć masza ulżenia bliźnim, zakoń- 
czamy zebranie w przeświadczeniu, daj Boże, że czasu nie 
straciłyśmy nadaremno. 


Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek 
Rodziny Marji. 


W ubiegłym roku minęła 70-letnia rocznica założenia 
Zgromadzenia SS. Franciszkanek Rodziny Marji. Korzysta- 
jąc z tej okazji podajemy w krótkości jego cel i dzieje. 

Zgromadzenie założono w 1856 r. w Piotrogrodzie, dnia 
27 grudnia, w dzień św. Jana Ewangelisty, co było niejako 
symbolem miłości Boga i bliźniego, którą Zgromadzenie po- 
winno się zawsze kierować. Założycielem byś ś. p. Arcybi- 
skup Zygmunt Feliński, były profesor akademii petersburskiej, 
a podówczas rektor kościoła Maltańskiego w Piotrogrodzie. 
Zrządzeniem Opatrzności Bożej spotkał się z Ś. Pp. Floren- 
tyną Lyman, obywatelką ziemi białoruskiej, która właśnie 
wybierała się zagranicę dla wstąpienia do jednego z zgroma- 
dzeń tamże istniejących. Widząc duszę pełną zapału i chęci 
poświęcenia się dla bliźnich poddał jej arcybiskup myśl zało- 
żenia zgromadzenia ukrytego, któreby się poświęciło celom 
wychowawczo-misyjnym dla najbiedniejszych dzieci polskich 
rozrzuconych po całej Rosji. ; i 7 

Arcybiskup-założyciel będąc jednostką bardzo wpływo- 
wą w Piotrogrodzie zawiązał komitet, złożony z pań katolic- 
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kich, będących na dworze cesarskim, który miał na celu 
osłaniać nowo-założone zgromadzenie przed rządem rosyj- 
skim. Bóg skromnej pracy pobłogosławił: znalazły się fun- 
dusze na kupno własnego domu, a w krótkim czasie powstaje 
zakład na wyspie Bazylego mieszczący 150 dzieci sierot lub 
pół-sierot robotników i uchodźców polskich z Białorusi, Li- 
twy, pracujących w fabrykach w Piotrogrodzie. Równocześ- 
nie powstaje dom dla staruszek zniedołężniałych. W dwa lata 
później Rodzina Marji zakłada drugi dom w Kurlandji w mia- 
steczku Iłukszta, przygarniając w internacie sieroty i otwie- 
rając półroczną naukę dla 600 dzieci, którym oprócz religji 
i przygotowania do spowiedzi i komunji św. udzielano naukę 
języka ojczystego. 

W 1862 r. rektor kościoła Maltańskiego, ks. Feliński, po- 
wołany zostaje na arcybiskupa warszawskiego, a w 1863 r. 
sprowadza Siostry Rodziny Marii do Warszawy, gdzie na- 
bywa na własność Zgromadzenia pałac myśliwski króla pol- 
skiego Stanisława Augusta Poniatowskiego przy ulicy Że- 
laznej. Czasy powstania polskiego zdawały się być bardzo 
niefortunne na założenie i utrzymanie zgromadzenia, lecz i tu 
Opatrzność Boża przychodzi z pomocą. Żona gubernatora 
Hurki jest gorliwą katoliczką i pod wpływem arcybiskupa 
Felińskiego osłania znowu zgromadzenie przed rządem rosyj- 
skim, a to nietylko podczas zarządzania diecezją przez arcy- 
biskupa Felińskiego, ale tem więcej po zesłaniu go na wygna- 
nic do Jarosławia rosyjskiego. Pomimo trudnych warunków 
politycznych w kraju naszym Zgromadzenie Franciszkanek 
„ Rodziny Marji rozwija się wśród ciężkich warunków i oko- 
liczności, a w 1874 r. pozyskuje nowe placówki w Kongre- 
sówce i Rosji, jako to: Ryga, Odesa, Jałta, Sewastopol i Sym- 
feropol. Jedne placówki służą li tylko jako środki podtrzy- 
mania katolicyzmu i patrjotyzmu wśród dziatwy polskiej i żoł- 
nierza polskiego, który był jako rekrut zaciągnięty w głąb 
Rosji. Tam zakładały Siostry schroniska, ochrony i przytułki. 
Inne zaś domy przekształcały się w zakłady większe dla dzia- 
twy polskiej. 

W 1884 r. ks. arcybiskup Feliński wraca z wygnania, lecz 
rząd rosyjski znosząc karę wygnania naznacza mu pobyt 
poza granicami Rosji i Kongresówki. Osiada więc ten obrońca 
wiary katolickiej w Małopolsce i tu pod jego opieką powstają 
liczne domy. Pierwsze domy powstały w Dźwiniaczce, gdzie 
przebywał ks. arcybiskup Feliński, we Lwowie i Czerniow- 
cach. Rząd rosyjski śledzi jednak pilnie działalność Ś. p. Fun- 
datora i rozwijającego się Zgromadzenia, wobec tego Zgrom. 
Rodziny Marji nie rozdzielając się duchem ani celem, wpro- 
wadza rozdział wewnętrzny, by zmylić czujność rządu rosyj- 
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skiego. Rosja i Kongresówka pozostają pod zarządem Ś. p. 
Florentyny Dyman, Małopolska zaś pod opieką Fundatora 
i mianowanej przez niego Matki Zofji Kończy. W. dzielnicy 
austrjackiej następuje rozwój i rozkwit Zgromadzenia. APOS 
wstają liczne szkoły, ochrony, internaty, bursy, schroniska, 
szwalnie i przytułki dla starców, a wybuch wojny Światowej 
skierowuje znaczną część sióstr do pracy szpitalnej. 

Gdy pękły pęta niewoli, Zgromadzenie SS. Franciszka- 
nek Rodziny Marji powraca do pierwotnej jedności. Pracę 
swoją nietylko poświęca Ojczyźnie w jej granicach, gdzie 
obecnie istnieje 87 domów (w Małopolsce 52, w Wielkopolsce 
6, w Kongresówce 28, na Pomorzu 1 sierociniec) ale i poza 
granicą, jak w Rumunji, gdzie prowadzą seminarjum nauczy- 
cielskie, szkołę powszechną 7-mio kl., ochronę i bursę chłop- 
ców, i w Ameryce Południowej pracując w 12-tu szkołach 
i ochronkach dla dzieci Polaków, którzy wyemigrować mu- 
sieli z własnej ziemi, czy to z powodu braku pracy i chleba, 
czy też jako winowajcy polityczni. 

Cel Zgromadzenia pozostaje zawsze ten sam: kształce- 
nie i wychowanie młodzieży, czy to ze sfer rodziny robotni- 
częj czy inteligencji zubożałej, krzewienie religji i wpajanie 
miłości Ojczyzny. Drugim celem jest opieka nad starcami, ka- 
lekami i chorymi. ; 

Życie Sióstr Franciszkanek Rodziny Marji nacechowane 
jest wielką prostotą, skromnością, poświęceniem i gotowością 
na wszelkie ofiary, jakich zażąda Kościół i Ojczyzna. 

Zgromadzenie kieruje obecnie następującemi domami: 
Główny dom znajduje się we Lwowie, gdzie jest nowicjat 
i siedziba Matki Generalnej. W Małopolsce jest 57 domów. 
Oprócz tego mają siostry we Lwowie „Internat panienek'*, 
przy którym jest seminarjum nauczycielskie, „Bursę chłop- 
ców:*, „Żłóbek niemowląt“, „Przytulisko sierot', „Ochronę 
dla dzieci przedszkolnych', „Dom starców“, „Szwalnię** 
i dwa szpitale. Na prowincji pracują siostry przeważnie 
w szkołach i ochronkach. Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
duży „Zakład naukowo-wychowawczy'* na Podkarpaciu 
w Łomnie, w pobliżu źródeł rzeki Dniestru. Dość liczna 
dziatwa pobiera tam naukę w 4 kl. niższych i 4 kl. wydziało- 
wych. Istnieje tam również prywatne seminarjum nauczy- 
cielskie, w którem udzielają naukę li tylko siostry. Panienki 
ukończywszy naukę w tym zakładzie zdają egzamin dojrza- 
łości przed komisją egzaminizacyiną we Lwowie i obejmują 
posadę nauczycielki. 

W Kongresówce jest 24 domów. Z tych 7 jest w Warsza- 
wie a mianowicie: „Internat dziewcząt i Nowicjat“ przy ul. 


Żelaznej. Dom ten był niegdyś własnością hr. Stanisława Po- 
12 
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niatowskiego, a później został ofiarowany na własność S. S. 
Rcdziny Marii, „Zakład Sierot'* pod Opatrznością Bożą wraz 
z domem epileptyków na Sielcach, „Zakład Sióstr'* na Hożej 
i trzeci na Pradze. 

W Warszawie pracują również siostry w szpitalu przy 
ul. Ujazdowskiej i w „Domu starców'*'. Na prowincji są prze- 
ważnie szkoły powszechne i ochrony dla dzieci przedszkol- 
nych. 

W. Poznańskiem znajduje się obecnie 6 domów t. j. „Za- 
kład Sierot'', „Ochrona'*, 4 szkoły powszechne i szpital Czer- 
wonego Krzyża. 

Na Bukowinie są 4 domy. W jednym z tych domów jest 
seminarjum nauczycielskie pod kierownictwem Sióstr. 

Gdy Polacy będąc pod zaborem nieprzyjaciół, musieli za 
miłość Ojczyzny swojej uchodzić do obcych krajów, a nawet 
do Ameryki wyjeżdżać, tam spotykali się z narodem zupełnie 
obcym. Ojcowie i matki ubolewali nad tem, że dzieci ich po- 
zbawione są szkoły polskiej. Sami zapracowani, by zdobyć 
chleb dla siebie i rodziny, nie byli w możności nauczyć dziecka 
czytać i pisać po polsku. Tęsknota za krajem i za szkołą pol- 
ską tak ich przygniatała, że nie spoczęli, nie przestali czynić 
starań, aż nie zdobyli tego, co im tak bardzo potrzebnem się 
wydawało. Udali się przeto z usilną prośbą do Matki Gene- 
ralnejj by wysłała siostry celem tworzenia szkoły. Ażeby 
zadośćuczynić ich prośbie i przyjść z pomocą biednym roda- 
kom, wysłała M. Gener. kilkanaście sióstr do Ameryki Połu- 
dniowej, gdzie przebywała największa liczba Polaków. Jest 
tam obecnie. 12 domów złączonych z szkołami. S. 


Przemysław. 


O Towarzystwie „Obrona Społeczna*. 


Artykuł o ratunkowej i zapobiegawczej opiece społecz- 
nej, ogłoszony z końcem r. 1922 przez p. Seweryna Samul- 
skiego, prezesa firmy H. Cegielski, stał się przyczyną wielkiej 
społecznej akcji dobroczynnej w Wielkopolsce w latach 
1923—1926. 

e Akcja odpowiadała społecznej potrzebie, bo rozpoczęła 
się w czasie panującego jeszcze w Polsce bezładu gospodar- 
czego i finansowego w czasie stabilizacji waluty. Z trudnością 
walczyły o swe istnienie publiczne jednostki, a instytucje 
opiekujące się ubogimi straciły swe fundusze przeznaczone 
na pomoc ubogim. . 
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Krytyczne czasy charakteryzuje fakt, że w r. 1923 w mie- 
ście Poznaniu Komitet Tanich Kuchen dożywiał przy pomocy 
władz kosztem 80.000 zł. ogółem 6000 ludzi dorosłych oraz 
3000 dzieci, które głodne i słabe przychodziły do szkół. Otóż 
apel społeczny p. Samulskiego znalazł oddźwięk i solidarną 
pracę społeczno-dobroczynną. 

Przedewszystkiem w styczniu 1923 pan wojewcda po- 
znański Bniński zwołał u siebie zebranie najwybitniejszych 
obywatelek i obywateli miasta dla narady nad sytuacją. 


Na zebraniy po rzeczowych referatach radcy wojewódz- 
twa p. Szczęsnego Orłowskiego oraz p. dyrektora Baranow- 
skiego skrystalizowała się praktyczna myśl społeczna i po- 
stanowiono powołać do życia „Towarzystwo Obrony Spo- 
„ łecznej'* dla „ochrony społeczeństwa przed spowodowanem 
wojną zubożeniem oraz jego skutkami'*. 


Dnia 23.-4. 1923 w sali „Koła towarzyskiego“ „Obrona** 
ukonstytuowała się w tym sposobie, że utworzono organ 
centralny towarzystwa i przewidziano tworzenie się filij. 
W centrali utworzono Zarząd główny i Radę główną. 

Do Rady głównej weszło 22 wybitnych obywateli z pa- 
nem wojewodą Bnińskim jako prezesem na czele. 


Zarząd główny stanowił p. Samulski, jako prezes, ks. pra- 
łat Prądzyński, jako wiceprezes, p. dr. Stanisław Celichowski 
jako sekretarz, p. Franciszek Baranowski jako skarbnik. 


Członkowie ci nie szczędzili drogiego. swego czasu dla 
społecznej pracy „Obrony', przyczem zaznaczyć należy, że 
p. dr. Celichowski fungował jako bezpłatny syndyk i doradca 
prawny. Również dobrej pomocy dostarczyli „Ochronie** 
dalsi członkowie zarządu, a mianowicie: ks. kanonik Dymek, 
starosta krajowy Begale, p. wiceprezydent dr. Kiedacz, ks. 
Walerian Adamski, p. Stefan Kałamajski, p. Mieczysław Chła- 
powski, naczeln. wydziału Stefan Wilczyński, radca W. S. 
Orłowski i p. Wacław Wrześniewicz. Zarząd utworzył przy 
Alejach Marcinkowskiego 22 swoje biura, na czele którego 
stali gorliwi kierownicy: z, początku p. Zieliński a następnie 
p. Zdzisław Marchwicki. Prócz centralnego Towarzystwa 
utworzyło się 11 miejscowych kół „Obrony*', z czego dzie- 
więć w mieście Poznaniu. 


Zarząd T-wa propagował „Obronę** przez swoich wy- 
słanników jeszcze w 8 miastach, a mianowicie w Gostyniu, 
Nowym Tomyślu, w Środzie, Ostrowie, Inowrocławiu, Ple- 
szewie, Śmiglu i Wyrzysku. Zasadniczo po często gwałtow- 
nej dyskusji ideę wysłanników uznańo za dobrą, ale padła 


ona na opoczysty grunt i za wyjątkiem koła w Środzie skoń- 
12 
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czyło się na zabraniu druków i księg potrzebnych dla niedo- 
szłego koła. 


Po roku 1923 jako wstępnym akcji „Obrony'* następuje 
rok wizmożonej działalności. 


- Przedewszystkiem wymienić należy, że „„Obrona'* zy- 
skała w tym roku przeszło 2000 członków, z czego przypada 
na Poznań 1300 członków. Członkowie ci wpłacali składki 
symbolicznie „chlebami** zwanemi, co w praktyce obliczono ' 
na 50 gr. Z obliczenia, które poniżej podamy wynika, że. 
członek „Obrony** przeciętnie wpłacał na rzecz ubogich 22 
bochenki czyli 11 zł. rocznie. 


W szczególności koło św. Marcina liczyło 269 członków 


św. Wojciecha 154 A 
farne 115 = 
św. Łazarza 50 f: 
Bożego Ciała” 48 £ 
tumskie 18 w 
jeżyckie - 466 zi 


Z powyższego wynika, że koło parafji jeżyckiej dzięki 
swojemu energicznemu prezesowi W. Wrześniewiczowi oraz 
udziałowi w zarządzie obecnego biskupa, ks. Radońskiego, 
miało«w Poznańiu największą ilość członków obywateli — 
czynnych chrześcijan. 


Nie jest to dziwnem, jeśli się zważy, że i jeżycka konfe- 
rencja św. Wincentego A Paulo Pań z pośród wszystkich 
konferencyj żeńskich w Poznaniu liczy największą ilość człon- 
ków i największe dochody. 


Organizacja finansowa „Obrony** była tak ujętą, że koła 
miejscowe wpłacały 50% składek członkowskich do centrali. 


Ogólny obrót finansowy „Obrony** wynosił w obliczeniu 
złotowem 


w r. 1924 dochodu 46530 zł. 
rozchodu 36350 „,, 
w r. 1925 dochodu 27380 „, 


rozchodu 26870 „, 


Dla uwypuklenia znaczenia powyższej statystyki „„Obro- 
ny'* podajemy, że największe z towarzystw dobroczynnych 
a mianowicie wszystkie konferencje żeńskie Pań w Pozna- 
niu w r. 1925 liczyły 1400 członków i 55000 zł. dochodu. 


Żywotność swą okazała „Obrona'* w r. 1924 w nastę- 
pujących przedsięwzięciach. 


„Obrona'* szczególnie poparła wielką akcję dobroczynną 
Komitetu tanich kuchen, prowadzonych pod protektoratem 
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ks. kardynała Dalbora, podpisując wspólną odezwę oraz asy- 
gnując na cel kuchen jeden miljard marek polskich. 


Dalej przy „Obronie'* zorganizowały panie Komitet po- 
mocy dla inteligencji, który „Obrona** również subwencjono- 
wała. 

W szczególności „Obrona'* udzieliła paniom z komitetu 
3 miljardy marek pol. na urządzoną w ob. parku Wilsona 
„inleczarnię*. Panie te pomogły także w urządzeniu w Mu- 
zeum Wielkopolskiem pięknej wystawy sztuki japońskiej, 
która przysporzyła dochodu. 

Panie również zorganizowały dnia 15 czerwca 1924 r. 
w ogrodzie Pana Wojewody podwieczorek na cele kolonii 
dla dzieci. Po raz pierwszy za czasów odrodzonego państwa 
w tym pięknym ogrodzie elektrycznie oświetlonym wygry- 
wała polska wojskowa orkiestra. 

Dalej „Obrona Społ.“ urządziła w dniach 7 i 8 grudnia 
1924 r. „Dni miłosierdzia*. Z solidarną pomocą pośpieszyło 
370 pań z 9 konferencyj św. Wincentego à Paulo. Panie te 
urządziły zbiórkę uliczną, która przyniosła przeszło 5000 Zł. 
dochodu, przyczem najwięcej zebrały konferencje św. Marcina 
i farna. Nadmienia się, że dla celów zbiórki wydrukowano 
30000 karteczek i zużyto 10 funtów szpilek. 

Dnia 8 grudnia odbył się pamiętny w dziejach dobroczyn- 
ności m. Poznania „Bazar gwiazdkowy'* urządzony przez 
„Obronę“ w korytarzach zamku. 

Głównie około znakomitego zorganizowania tej imprezy 
zasłużył się leader kupiectwa poznańskiego p. Kałamajski, 
któremu dla zorganizowania imprezy walnie pomógł jego per- 
sonel z p. Soldenhofem na czele. Za ladami w kioskach umie- 
szczono darowane przez obywatelskie kupiectwo nasze to- 
wary, które sprzedawano z umysłu po niskich cenach. Pu- 
bliczność była z imprezy ucieszona i zadowolona, że tanim 
kosztem mogła nabyć podarki na zbliżającą się gwiazdkę. 

„Obrona'* dowiodła, że w przedsięwzięciach o celach 
dobroczynnych również popłaca zasada rzetelności a nie 
wyzysku. Dowodem powodzenia było, że Bazar odwiedził 
tłum 3400 osób i że zebrano 


z biletów wstępu 1690 zł. 
ze sprzedaży „pudełek szczęścia* 3600 ,, 
ze sprzedaży towarów 4000 ,, 


Ogółem dzień miłosierdzia i bazar przyniosły 17 500 zł. 
dochodu, przyczem rozchód wynosił 3 500 zł. 

Całą zebraną w dniach miłosierdzia kwotę „Obrona Sp.'* 
wypełniając swą rolę projektowanego w idei „Banku spo- 
łecznego** rozdała 19 towarzystwom dobroczynnym, w tem 
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9 konferencjom im. św. Wincentego oraz 16 zakładom dobro- 
czynnym. 


Dla charakterystyki podaje się jeszcze ogólne sprawoz- 
dania z działalności dwóch kół pozamiejscowych „Obrony**, 
a mianowicie z Głównej i Żabikowa. 


Duszą „Obrony“ w Głównej jest ks. prob. Chilomer 
a dzielnie pomaga mu sekretarz p. Smolarek. Towarzy- 
stwo to liczy około 70 członków a zebrało dochodu w r. 1924 
i 1925 po około 2500 zł., a w r. 1926 — 1400 zł. Z zebranych 
kwot nie udzielano wsparć indywidualnych lecz subwencjo- 
nowano istniejące T-wo św. Wincentego à Paulo oraz miej- 
scową ochronkę. 


W Żabikowie „Obrona** liczy 42 członków rekrutujących 
się z 7 okolicznych wsi, oraz z robotników fabryk. Dochodów 
towarzystwo miało w latach" 1924 i 1925 po 3000 zł. a w r. 1926 
2000 zł. i „Obrona'** rozdawała chleby stale około 100 rodzi- 
nom. Co roku też dla około 40 rodzin urządzono święconkę 
i gwiazdkę. Specjalną opieką otaczano dzieci i obdarowy- 
wano je, gdy przystępowały do Komunji św. „Obrona'** ża- 
bikowska zawdzięcza swą owocną działalność ks. prob. Kar- 
watce i kierownikowi szkoły p. Łukaszewskiemu. 


Dalej zarząd gł. „Obrony Społ.“ w Poznaniu przystąpił 
do zwalczania żebractwa rozwielmożniającego się w stolicy 
Wielkopolski. Najpierw uzyskano pomoc policji i p. dr. Hass 
wystosował energiczny okólnik do podwładnych władz poli- 
cyjnych żądający zakazu ulicznego żebrania i wspomniany 
okólnik wywarł swój skutek. 


Dalej „Obrona'* spowodowała zorganizowanie przedwo- 
jennego jeszcze „Towarzystwa antyżebraczego** istniejącego 
przy Starostwie Krajowem. 


Dalej „Obrona'* wskrzesiła idee popierania przemysłu 
ludowego i zorganizowała Towarzystwo „Żnicz'*. 

„Żnicz** czynił starania, by w Wieleniu położonym w po- 
wiecie czarnkowskim zapoczątkować drobny przemysł hut- 
niczo-szklanny — niestety zamierzenia się nie udały. „Żnicz'* 
zdołał jedynie zyskać 50 członków, którzy zdeklarowali ogó- 
łem kwotę 4700 zł. Aczkolwiek ostatnio wymieniona akcja 
„Żnicza** się nie udała podniesiona myśl jest zdrową i godną 
zrealizowania'w przyszłości. 


Dalej zarząd „Obrony** zabrał głos w kwestji mieszka- 
niowej i zainicjował „akcyjne towarzystwo budowy domów '** 
w tym sposobie, że każda akcja towarzystwa opiewająca na 
10 zł. stanowić miała los loteryijny, przyczem wygrywający 
otrzymywał do dyspozycji mieszkanie w zbudować się ma- 
jących domach. 
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"Ta akcja „Obrony“ nie udała się a faktycznie skutecznie 
przeprowadza ją Magistrat m. Poznania we własnym za- 
kresie działania. $, 

Wreszcie wspomnieć należy, że w. biurze „Obrony 
czynną była poradnia, w której udzielono 750 osobom porady 
prawnej oraz pomocy w uzyskaniu pracy lub wsparcia. z 

Z biegiem czasu w Polsce z ustaleniem wartości pieniądza 
stosunki się polepszyły, otworzyły się liczne warsztaty pracy, 
wzmogła. się oszczędność i dlatego nie zachodzi obecnie po- 
trzeba tak forsownych wysiłków w dziedzinie publicznej 
opieki czy dobroczynności, jak to miało miejsce zwłaszcza 
w latach 1923 i 1924, kiedy „Obrona'* powstała. F 

W początkach więc roku 1925 zarząd „Obrony Społ. 
wszedł w porozumienie z T-wem „Caritas'* szczególnie po- 
wołanem do organizacji chrześcijańskiej pomocy ubogim i te- 
muż Towarzystwu „Obrona“ odstąpiła swoich członków 
oraz całą swą akcję dobroczynną. 

„Obrona“ pozostawiła przy sobie naukowe ujęcie kwe- 
stji niezamożności oraz wyszukiwania środków dla celów po- 
mocy publicznej, ostatecznie z uwagi na następny rozwój 
„Caritasu** i w ostatnio wspomnianym kierunku, co widocz- 
nem jest choćby w wydawnictwie „Przewodnika Miłosierdzia'*, 
Tow. „Obrona** na walnem zebraniu w dniu 13 maja 1927 r. 
zlikwidowało się. 

Likwidację tę poprzedziła wyżej opisana rzetelna praca 
społeczna w trudnych dla narodu chwilach i praca ta była 
pomocniczem dziełem św. Wincentego à Paulo — prowadzo- 
nem po największej części przez Jego czcicieli. 

Z tych powodów oraz z uwagi na to, że „Obrona' ostat- 
nio swoje agendy dobrowolnie powierzyła właściwej dla 
spraw dobroczynności instytucji t. j. „Caritasowi', należy 
uznać, że „Obrona Społeczna** pożytecznie działała i do końca 
kierowała się zasadą mickiewiczowską „pro publico bono“'. 


Z RUCHU CHARYTATYWNEGO. 
Rada Wyższa 


Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo zwołała 
tegoroczny zjazd pań przewodniczących na dzień 4 maia. 

Zjazd rozpoczął się mszą św., którą odprawił X. pral, Za- 
krzewski, delegat Jego Eminencji X. Kardynała-Prymasa, o godz. 
7410 w kaplicy św. Józefa. Obrady odbyły się w Kat. Szkole Spo- 
łecznej przy ul. Podgórnej 12b i trwały w tym roku od godziny. 
7411 do 145 z przerwą obiadową od godziny 1—3. 


Porządek obrad był następujący: 


1. Zagajenie. ay sąd 
2. Referat z dyskusją: Zebranie pań czynnych — p. Wanda ro 
Chłapowska., BR 
3. Referat z dyskusją: Książkowość Konferencji — p. Maria 

Lossowowa. 
4. Referat z dyskusją: Działy pracy charytatywnej — X. kan. 
Dymek. 


5. Wolne głosy. 

6. Przemówienie: Duch św. Wincentego à Paulo — p. prez. 
Chłapowska. 

7. Zamknięcie zjazdu. 


Ziazd zagaiła prez. Chłapowska i oddała przewodnictwo w ręce 
X. prał. Zakrzewskiego. 

Referat p. Wandy Chłapowskiei publikujemy w niniejszym nu- 
merze naszego pisma. W dyskusji poruszono kwestję współpracy 
z samorządami, roztaczającemi na mocy ustawy opiekę nad ubo- 
gimi. Przyjęto rezolucję, że współpraca ta jest bezwzględnie po- 
żądaną. Konferencje powinny jednakże zachować pełną samodziel- 
ność i niezależność. Przyjmowanie przez członków konferencyj 
urzędów radców ubogich przy Deputacjach ubogich jest rzeczą 
wskazaną. W razie zawiłych wypadków poleca się zwracać do 
Związku Towarzystw. Dobroczynności „Caritas“. 

P. Lossow przedstawiła wzory książkowości dla sekretarki, 
Skarbniczki oraz pań czynnych. Książkowość dla szafarki będzie 
jeszcze ustaloną. Związek Towarzystw Dobroczynności „Caritas“ 
oświadcza gotowość wydrukowania tychże książek, aby poszcze- 
gólne konferencje mogły nabywać je na własność. 

W następnym, popołudniowym referacie X. kan. Dymek ustalił 
zasadnicze pojęcie odnośnie do urzędowej opieki społęcznej, pracy 
charytatywnej i humanitarnej. Następnie przedstawił poszczególne 
zagadnienia pracy charytatywnej, tak jak się one kształtują w po- 
szczególnych społeczeństwach. Pod koniec zwrócił uwagę na nie- 
które aktualne zadania Towarzystwa Pań Miłosierdzia. 

W wolnych głosach poruszono kilka spraw o mniejszem zna- 
czeniu. 

Przemówienie p. prez. Chłapowskiej przypomniało zebranym 
zasadnicze prawdy przy pełnieniu miłosierdzia chrześcijańgkiego. 
Ogłosimy je w naszem piśmie. 

Po owocnych i serdecznych obradach X. przewodniczący sol- 
wował zebranie głębokiem co do treści przemówieniem. 


CZCIONKAMI DRUKARNI ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU. 


